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PRENUMERATA 


miesięczna wszędzie zarówno w Krakowie jak na pro- 
wincy 2 K. już z dostawą do domu, względnie z prze- 
syłhą pocztową. — Prenumerata za granicą 2 marki, 
3 franki, 1 rs. 20 kop. 
POJEDYNCZE EGZEMPLARZE NABYWAĆ MOŻNA 
WE WSZYSTKICH AGENCYACH PISM i NA WSZYST- 
KICH DWORCACH KOLEJOWYCH. 


Redakcya I Administracya „Nowin*: 


„Nowin* w drukarni Rynek gł 
z z 


„NOWINY“ wychodza codziennie wieczorem o godzinie Ś-tej. — Cena numeru 4 centy (8 halerzy) 


Konserwatywna demagogia. 


Konserwatywno-sriachesey politycy, szczagól- 
niej krakowakiego autoramentn, poszli na dobre 
międry demagogi. W pocie czoła praenją teroz 
uad Brtucenem romdwojeniem wsi i miasta, nad 
wytwarzaniem antagoniemów między chłopem 
(którego nazywają dystyngowanie  „rołnikiem*) 
a między mieszcuaninem a to po myślł 
ułowia, ża gdzie dwu się bije, tam trzeci 
akoraysta. 

Tym trzecim mają być oczywiście otxń- 
tzycy, 

Naczelny organ stańczyków naturalnie uie mo- 
że zhyt jaskrawo objawiać swego chłopomażntwa, 
pardon, roluikomańntwa; uatomiast pisemko 
„Indowe*, układane w redakeyi „Czasm”, które 
ma stańczykom mlatwić na wei przyszłą robotę 
wyborczą, zujełnia otwarcie wmawia w chłop, 
ża on Jeden tylko ma piwo do rządów. „Rol- 
nicy“ powinni rządzić w Galieyi, a nie „miesz- 
veanlo", kreycey dzić to „ludowo'-stańczykowakia 
piaemko, krzyczy w tym celu, aby wielki „rol- 
nik" mógł „małego” ra łeb wziąć ... 

Demagogia ntańeayków nie różni się już ha- 
mami ud demagogii Stapińakiego. Tylko, że 
Stapińaki, gdy mówi: „wszystko dla chłopa | 
1 przex chłopa" jeat sszery, natomiast panowie 
m „Czann* ag chytremi lisami, którzy po to tylko 
oblekli skórę chłopomańskich demagogów, aby 
módz „małych rolników“ otumanieć i używać ich 
do awoich celów, do rozhijawia demok racyi. 

Robota „rolników“ z „Osuau* jest na wskroś 
perfidna. Bv oni dobrze wiedrą, że u naa między 
walą a miastami nie ma antagonisma, że jednaka 
bieda gniecie wieś | miaato, i te jeśli kto, to 
właśnie moszczanie-demokraci materyaluy i mo- 
raluy interes chłopa mieli i mają na oku. — 
Demagodsy z „Czasu“ kwiadomi są także doako- 
nale, że nie rolnicy, ale misssceanie ponoszą naj- 
więkare ciężury podatkowe i te mieszczańskie pie- 
wiądze sq głównym filarem budżetu krajowego, 

I również dobrze świadomi są panowie kon- 
serwatyści, że kraj, który niema silnego, zamo- 
dnego mieszczaństwa, nie może rozwijać się i po- 
stępowac. Mieszczaństwo jest w gyołeczeń- 
stwie głównym csynnikiem postępu, miasta są 
ogniskami kultury, s których korzysta cała lu- 
dność kraja. Zdrowa, rozamua polityka nie może 
przeto wmawiać w chłopa, iż on „rolnik* ma je- 
dynie prawo do raądów w kraju, nie powinna ju- 
dzić i podbnrzać chłopa przeciw mieszczaninowi 
1 bałamncić go banialukami, że „mieszcznehy* 
(nzknda, że „Rola“ nie używa określenia „ciara- 
ehy“) stoją chłopn na zdradzie... 

Metoda jątrsenia | judzenia zawiedzie jednak 
jej amatorów. Przekonają się rychio, że — mimo 
agitacyi „prawicy narodowej", mimo „zwiąskn 
rolników“ i „Roli“ — mświadomionego ludu nie 
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wieczny tułacz 


wadlug Kugmiuisa Sua 
opracewal Walery Temiekt 
Ciąg dalnzy. 
W kwadrans potem powóz przybył na ulicę 


Babilońską i zatrsymał się przed gankiem pałacu 
Saint-Dizier. 


Rodin obejmuje klerownictwo episku. 


Powós pana d'Aigrigny przybył szybko do pa- 
tacu Salnt-Dixier. 

Przez całą drogę Rodin milezał i tylko prsy- 
słnehiwał się uwatuie panu d'Aigrigny, który w 
dłngich monologach cieka} złorzeczenia, eka- 
nia i wściekłość na nieszczęsny cios prs 
nia, co w jednej chwili niszczy najpiękniejsze na- 
dzieje. 

W chwili przybycia pojezdu, można już była 
widzieć za firauką w oknie oczeknjącą księżną 


Kraków, Rynek gł. L. 8, Tel. 627, 
Redrktor przyjmuje od godziny 11 do 12 w południe. — Ekspedycya 
Aa P: G 


Dziennik niezawisły demokratyczny illustrowany, 


pozyskają dla siebia — ł chcące szkodzić postępo- 
wl demokracyi, tylka go przyspiaszą. 


„Centrom ludowe“. 


Rsorzanizacya związku tego ntworzonega z księży 
1 konserwatystów z prezesem Kosłowaklim na cze- 
le, aputkała nią w prasie przewaźnie m ironłcs nemi ko- 
mentarzati. 

Za zjadliwym dowcipem kalądz Stojałowaki 
ochrzcił zraorganizowanych cantrowców Hoełowitami 
(cd prezesa Kozłowakiego) i pisze w „Wieńcn* : 

„Posłowie wehodzący w skład tego „niby Con- 
trum" — to są „kaląża i atańczycy*. Nie 
mogą więc byś „iadowem* Centrom, bo „Ind s- 
świadomiony* nia ma zanfania ani do polityki 
kajęży, ani do polityki atańczyków i nigdy go 
nie będzie mieć. 

Stronnictwo nanze chrześcijańsko-apołeczne nie 
atraci nie na tem odszczępieństwie, wyszło tylka 
bowiem na jaw to, że ka. Faator chciał naa od- 
dać pod komendę atańczyków, a wyszedł sam na 
tam najgorzej, bo z prezeaa Centrum i wlospre- 
zosa Koła zdegradowany został na „gemelna- 
go” — | ukończył zmntnie wę polityczną ka- 
ryerę”. 


REDAKTOR NACZELNY: 
ŁUDWIK SZCZUPAŃSKE. 


Poseł Staplński w „Przyjacielu Lodu“ oatrzaga tak- | 
ta chlopów przed centram | 
„Centram*, rozbita przez zawiść między kaiq- 
żmi Stojałowakim | Paatorem, ma odżyć, m po- 
dobno już nawet odźyło na nowo, als w dziwnej 
postaci. Oto konserwatyści „pożyczyli* osatrow- 
com wodzą w esobla posła Kozłowakiego i pod 
Jego przewodnictwem ina „oantrnm* zakwitnąć. 
Zły to wybór. Poseł Kozłowski zanadto dobrze 
joat znany za swoich skrajnie konserwatywnych 
zapatrywań i e agitacyi wrogich chłopom przed 
areściu laty podozaa wyborów sejmowych, więc 
przed „centrum“, którego piezenem jost p. Ko- 
złowaki, maszą chłopi atronić*. 


„Kuryer Lwowski" piaze : 

„Nowa centrom tak ze względu na przyczyny 
jego reorganizacyj, jakoteż na osobę nowego wo- 
dza nie będzie i nie może być czemó więcej, 
jak ogonem konserwatystów. Są bowiem 
pewne dziedziny życia publicznego, dokąd kon- 
serwatyści bezpośrednio dotrzeć nie mogą, czy 
nawet sami osobiście nie chcą. Rolę pośrednika 
(o akntecznońć na razie nie pytajmy!) apełniać 
będzie centram. 

Nowa organizacym będzie naturalnie usiłowała 
odegrać jakąś rolg polityczną, do czego niedługo 

nastręczą apozobność wybory syjmowe. I stąd 
wylania się pytanie, na kim się ona zamyśl 
oprzeć. W miastach na p. Kozłowakiego 
niema miejsca, miaateczka garnie obeeme pod 
awe skrzydła p. Bobrzyńaki (Unia niedłago 
wyda komunikat, w którym wyjaśni awa „zasa- 
dnicze* stanowisko wobec tej akcyi!), na „nowa 
centram“ niema miejsca i dyablo ciaano mu bg- 


Saint-Dizier; usłyszawszy tnrkot powosn, przybie- | 
gła do okna dla sobaczenia, czy to nie jej prey- 
jaciel przybywa, to więkaza jeszcre, wagardziwszy 
wszelkiemi względami przyzwoitości, wielka ta da- 
ma, napuzór tak zawsze powściągliwa, tak prze- 
strzegająca formalności, wybiegła ue swego gabi- 
netu i zbiegła ktika stopni po schodach, spiesząc 
naprzeciwko p. d'Aigrigny, ztóry, strapiony, na 
ganek wstępował. 

Na widok bladej, smutnej twarzy, księżna na- 
gle się zatrzymała 1 zbladis... domyśliła się już, 
że wazystka było atracone... Wzajemne spojrzenia 
na siebie tej wielkiej damy i jej dawnego kochan- 
ka nie pozostawiły już wątpliwości o skutku, któ- 
rego sią obawiała. 

Rodin postępował skromnie za panem d'Ai- 
grigny. 

Obadwaj za przewodnietwem księżnej wetzii 
niebawem do gabineta. 

Księżna, samknąwazy drzwi | zwróciwszy stę 
do pana d'Aigrigny, s przestrachem zawołała: 

— Côż się to stało ?.., 

Zamiast odpowiedzi, d'Aigrigny, a zaiakrzone- | 
mi z gniewu oczyma, zsiniałemi usty, pomieszany 
na twarzy, spojrzał księżnie oko w oko i rzekł: 


4 dzie, szczególnie z konserwstywnym prezesam na 


czele“. 


Sprawa sejmowej reformy wy- 
borczej. 


W Wiedniu od dwa dni .bradoje anbkomitet sej 
mowy dla reformy wyborczej (z Krakowa wyjechał w 
tym coln prez. Leo). Obrady trzymana są w tajemnicy. 
Mimo upewnień kilku mowców, na oatatniem posiedze- 
nia Koła polskiego, iż konserwatyści nie zamierzają 
stawiać przeszkód zebraniu się S*jmu w grudniu, opi- 
nia publiczna jeat pesymistycznie usposobiona. Z tej 
sytnacyi domyć zadowoleni 4 ludowcy. Paa Stapiński 
w „Przyjaciela Ludn* pisze tonem wcale radośnym ; 

„Panaja powszechna przekonanie, że Sejm gali- 
cyjski już się nie zbierze, że w gruinin bę- 
dzie rozwiązany, a nowe wybory do Sejmu odbędą ulę 
w Intym albo marcu na podatawie dawnego prawa 
wyborczego, to znaczy z prawyhorami. — Lndowcy 
zabierzeje sig do pracy, abyśmy mni jednego mandatu 


— (zy wies, jak wielki jest spadek, który 
obllezaliśmy na esterdsieści milionów ?... 

— Damyślam się|... — odrzekła pan! Saint- 
Dirier — oszukano nas... dziedzictwo to pewno 
nie nie warte... próżne twoje sabiegi i starania. 

— Tak... próżne nasze staranie! — zawołał 
d'Aigrigny, zgrzytuąwszy zębami. — Żal się Bo- 
żel a szło nia o czterdzieści, ale o dwieście dwa- 
naście milionów ... 

— Dwieście dwanaście milionów | — powtó- 
rayła zdumiona księśna, o krok się cofając to 
niepodobna... 


— Widziałem je, powiadam ci, w papierach 
bankowych, zamkniętych w arkatułeć; przejrzał 
je 1 sprawd:ił notarynas. 

— Dwieście dwanaście milionów! — powtó- 
rzyła raz jeszcze w osłupieniu księżna — ależ, to 
niesłychany majątek... I wy wyruekliście się jnż |... 
1 mie dobijaliście się o niego wszelkiemi sposoha- 
mi... do ostatniej chwili ?... 

— Przeciwnie, zrobiłem wszystko, co tylko 
było można! pomimo zdrady Gabryela, który wła- 
śnie jeszcze dziś rano oświadczył, że się nas wy- 
rzeka.. że porzuca zgromadzenie. 


Wiadomości ustnie, telelonicznie i listownie przyjmuje Redakcya 
od godziny 9 rano do godziny 7 wieczorem w biurze Rynek gł. 
Rękopisów nie zwraca się. 
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drobne ogłoszenia pa 4 halerze ad azu (minimum 
SU hal.). Nadesłane za wiersz petitowy 50 hal, spody ma 
każdej stronie po 3 Kor. — Załączniki 20 Kor. za tysiąc. 
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Rosmaitości ntr. 


chłopskiego nie dali wydrzeć nikomu. Agitatorów 
wazechpolskich pędźcie procz na cztery wiatry!“ 


Ja się wypłacę. 


— Ja się wypłacę — rzekła mi starasska w trzy 
dni po pogrzebie męża. A słowa te wypowiedzlała 
z uporem naiwnego dziecka, nie znającego grozy 
położenia. 

Skinąłem głową na nak, że podzielam jej nia- 
wzruszona przekonanie, ead w cichości myślę; 

— Wypłaciez się, wypłacias! na tamtym świe- 
cie. 

Stary Ząhkowski, choclaż roztrwonił znaczny 
majątek, nie należał do rasowych ntracyuazów. 
Ogólnie mówiono: miękkie ma serca. I istotnie, 
tylko to nazbyt miękkie serce w połączeniu s ła- 


— Niewdzięcznik| — zawołała naiwnie księ- 
żna. 

— Akt darowizny, uprawniony xa mem stara- 
niem przez noterynsca, tak był formalny, że, po- 
mimo reklamacyi szalonego żołnierza | jego ayna, 
notkrynac jug mi wręczał ten skarb... 

— Dwieście dwanaście milionów? — pawta- 
resia księżna, załamując ręce. — Prawdziwie... to 
jest jakby sen. 

— Tak | — r talem odpowiedział d'Algrigny — 
posiadłość ta dla nas stała się snem, gdyż odkry- 
to kodycyl, który odracza jeszcze o półeswarta 
miesiąca wszystkie rozporządzenia testamentowe; 
ale, teras wszystko się obndziło, teraz rzuc! nię 
cała banda spadkobierców... dowiedzieli się jat 
terar o ogromnej aumie.. teras będą się pilnowa: 
wszystko stracone. 

— A któż był tą przeklętą istotą, co dała 
znać o tym kodycyln? 

— Kobieta 

— (o za kobieta ? 

— Nie wiem, ca to ra włóczęga jakaś, którą 
Gabryel, jak mówił, spotkał juk był w Ameryce, 
gdzie mn życie miała ocalić... 


May cing nastąpi! 


SZCZEPANA Ł0JK 


À 


Kraków, ul, Szpitalna l, 34, naprzeciw teatru, Nr. tel, 738, 


poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów i t. p. 

Sofy wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy- 

wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 


na stoły it. p. 


twowiernością, nie znającą granie, przyprawiło go 
o ruinę majątkową. 

Umierając, zostawił żonie zaledwie mały do- 
mek | trzy morgi ogrodu. Na gruntach ciężył 
dług hipoteczny, każdy niemal właściciel sklepu 
w miasteczka miał jakąś pretensyę do wdowy. a 
nawet stara służba, złożona s odwiecznej kuchar- 
ki, sędziwego pastucha i trzynastoletniej dziewczy- 
ny do krów, od kilku miesięcy nie otrzymała 
swych zasług. 

Na dobrą sprawę, gdyby w chwili śmierci 
Ząbkowskiego zllcytowanć domek z ogrodem, 
sześćdziesięcioletnia wdowa pozostałaby bez gro- 
Sza. 

Jakże tu można mówić o wypłaceniu się w ta- 
kich warunkach? 

Żal mi się starowiny srobiło i nie proszony 
zatroskałem się jej dolą. 

— Możeby napisać do krewnych? — pytam. 

— Nie chcę — odrzekła hardo — ja krewnych 
nie mam. (Ci, to mnie znali przed naszym upad- 
kiem, dziś mnie już nie znają, a dzieci pomarły. 

Tak sakamieniała w swej hardości, że nawet 
na wapomnienia dzieci nle zapłakała, mimo, że 
dawniej zawsze podobna wzmianka wywołała łzy 
w jej siwych, iskrzących się jakąś wewnętreną 
gorączką oczach. 

— Zna pani przynajmniej stan swoich długów, 
zapytałem nieśmiało. 

Z powagą rozłożyła na stole stary kalendarz, 
opstrzony silnie przez muchy i nałożywszy na nos 
okulary, czytała : 

— Widsi pan: Mortkowi sa mięso sto dwa- 
dzieścia koron, Lejbie Szpiglowi sześćdziesiąt pięć 
koron. (ulierka od Krasuli nrodziła się wa cewar- 
tek — to co innego... zaraz. Fajbisz za omłoty 
dwieście trzydzieści.. Apteka pięćdziesiąt ośm... 
Bank tysiąc ośmset koron.. Ja to wszystko zapi- 
zaje. Żeby tylko chcieli zaczekać, a już ja się wy- 
płacę. 

Dobrze, dobrze, myślę, czyń ty swoje, a ja 
zrobię swoje. 

Podstępnie dowiedziałem się od niej o adre- 
sie krewnych i nie pytając o -pozwolenie, napisa- 
łem kilka listów, w których przedstawiłem ro- 
dzinie smutne położenie starej pani Ząbkowskiej 
1 prosiłem o rychłą pomoc. 

Atoli niebawem przekonałem się, że stara 
znała lepiej odemnie swoją rodzinę. 

Po dwu tygodniach j E oczekiwania 
poszedłem do proboszcza na naradę. 

— Co potzniemy? 

Proboszcz ruszył ramionami. 

— Cey ja wiem? Niech na razie siedzi na 
miejscu, ekoro jej nie wyrzucają, a gdy wyrzucą, 
wówczas pomyślimy, eo dalej. 

i paki > rada, po co martwić się przedwcze- 
mie. 

Postanowiłem tedy zachęcić kilku znajomych, 
aby nie odmawiali pomocy starej, gdyby się do 
nich swróciła e prońbą o pożyczkę. Każdy z nich 
przyrzekł, że „o ile będzie mógł“... pomoże Zęb- 
kowskiej, ale do żadnych stałych wysiłków nikt 
mie chela? sią zobowiąsać. 

Uspokojony, że pizynajmnłej coś trochę zro- 
biłem dla wiekowej, opuszczonej kobiety, powró- 
ciłem do moich codziennych sajęć na poczcie. 

Mniej więcej w miesiąc po śmierci Ząbkow- 
skiego przychodzi wdowa na pocztę 1 powiada 

— Możeby pan napisał „do nich" do banku, 
czyby nie zgodzili się na ta, ażabym im posyłała 
pa kilka koron co pewien czas, bo ja od razu nie 
mogę. A jak nie poślę wtedy, kiedy mam, to ży- 
Gz wydrą. Ot, uskładałam jnt na tę raię dziesięć 
Oron... 

Znając procedurę bankową, oświadczyłem, że 
na takie ratalne spłaty bank się nie sgodzi, ale 
ja sam chętnie obejmę rolę banku 1 przechowam 
jej wkładki na książeczce wkładkowej. 

Zgodziła się i odtąd co kilka tygodni przyno- 
siła mi jakiś pieniążek w garści, Dziś za ser, kie- 
dyindsiej za kurę, pierze, masło, fasolę, len lub 
coś podobnego. 

— Jakże tam? — pyta raz proboszcz — żyje 
nassa stara? 

— Żyje. 

— Pożyczała co u pana? 

— Pożyczyła ras kilkanaście koron, gdy jej 
brakło do raty, ale niebawem oddała. 

— A u proboszcza pożyczyła eo? 

— Nie, dotąd się nie zgłaszała. Kto wie, mo- 
wypłaci. To dziwna kobieta. 
prawdę dziwna to była kobieta. Dopóki mąż 
żył, ulegała mn we wszystkiem | na wszystkie 
jego wybryki patrzała przez palce, lecz z chwilą, 
gdy pocenia, że sama zostaje na świecie, drzemią- 
ca na dnie jej duszy energia, wytrwałość i siła 
woli odraza wydobyły się na wierzch 1 wprawiły 
nas wszystkich w zdumienie. 

Nieraz przechodząc obok jej zagrody, widywa- 
łem ją gdzieś w kąciku przy jakiejś robocie: kra- 
jaia nożykiem harbnzy, wybierała cierpliwie len, 
robiła masło, karmiła kury. Nawet w niedzielę 
po połndnia nie próżnowała. 

Siedziała zwykle w swym staroświeckim fote- 


że 


Fabryczny skład lalek i zabawek dla dzieci 
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lu przy oknie, tsytala książką do nabożeństwa 
rozłożoną na stoliku, a paleami machinalnie prse- 
bierała. 

— Wie pan — rzekła mi raz — w tym roku 
zarobiłam przez zimę za hafty i pończochy sto 
koron. 

Minęło lat dwadzieścia cztery. Stara Ząbkow- 
ska nmarła, jako ośmdziesłęciopięcioletnia Bt ru- 
szka. 

W ciągu ostatnich dwndziestu czterech lat nia 
tylko wypłaciła wszystkie długi, ala uskładała 
jeszcze dwa tysiąca koron, które wraz z dom- 
kiem i ogrodem zapisała na różne dobroczynne 
cele 

Dziś, gdy patrzę na młodego mężczyznę, któ- 
rego pierwsze niepowodzenie łamie i rozgorycza, 
przychodzą mi na pamięć twarde, jak granit sło- 
wa starej Ząbkowskiej : 

— Ja się wypłacę! 

I coraz bardziej świta mi w głowie, że nasze 
dziejowe zaległości wypłaci polska kobieta, gdy 
przyswoił soble zalety owej staruszki i te zalety 
wszczepi w młode pokolenie. 


Nasze sługi. 


Przyprowadzono z biora służącą. Dama ta w ka- 
peluazn sportowym, w blnzes najnowszego krojn, skła- 
dającej mię z setki ażnrowych wstawek, w rękawicz- 
kach po łokcie, z fryzurą moderne, była łaskawą zgo- 
dzić się na podane warunki, tj. 30 koron miesięcznia 
w zamian za gotowanie. 

Książka służbowa dawała dość dobrą rekomendacyę, 
więc ugoda została zawarta, 

Na drugi dzień około godziny 11-tej przychodzi 
dama „Maryanna” ł dziękuje za słażkę. 

— (Cóż się stało? 

— Naczynia mi się nie podoba. 


— Naczynie w kuchni mi się nie podoba, nle lu- 
w staroáwieckich garnkach gotować. 
— Ależ, moja Marysin, naczynie kamienne o wiele 
lepsze... 
— Nie zmnszaj — przerywam żonie — jeśll się 
pudoba, niach idzie. 
Za dwa dni godzi się ‘nna, 
Zgotowała obiad i dziękuje za służbę. 
— Dlaczego? Co alę stalo? 
— Pani nie ma mamki do małego. 
— Cóż ta ciebie obchodzi, iż ja nie mam mamki? 
— Pani musi być bardzo skąpa, a ja n takiej pani 
słażyć nie cheg. 

7Zmowu minęła parę dni. 

Zjawia się Inna dama w atyln najnowszej mody. 

Nie gniewa się za to, iż małego mamka nie kar- 
mi, nie oburza się na usczynie stojące w szafie, ani 
nie obraża sig na propozycyę pani nieśmiało wypo- 
wledzianą, ażeby kucharka „czasem* ścierki uprała. 

Mija 3—4 dni; wazystko dobrze. 

Wreazcia będzie spokój — mówi żona — ja- 

koś ta Kasią zdaje się poczciwa dziewczyna. 

Wtem wpada Kasia czerwona jak indyk. 

— Dziękuję za służbę! nie będę! dziękują! 

— (08ż się atało?.. — z przeatrachem pytamy, 

— Dowiedziałam się, że przyjedzie siostra pani. 

— Ależ Kagiu!... 

— Ja się na cztery „osobów* wie godziła, tylko 
aa dwoje państwo i dziecko, 

— Cóż to? Mamy ciebie prosić, czy pozwolisz, aby 
alostra przyjechała ? 

— Dziękuję za służbę. 

Takie tragedye dzieją się przy zmianie słag. 


to słychać w mieście? 


Kalendarzyk na niedzielę. 

Teatr miejski: „Ożenić się nie mogę” i „Lita 
& Comp.*, komedya Al. hr. Eredry (ceny zniżane do 
połowy) a godz. 3-ciej pe poładnin. 

„Narzeczona w depozycie”, kom. Pawła (łavaulta 
i Rol, Charvay, o godzinie 7-mej wieczór. 

W Sokole podgórskim : Przedatawienie amatorskie 
ataraniem „Czytelni akadem. podgórakiej*, o godzinie 
7-mej wieczór. 

Polski Związek zawodowy katol. robotników: 
Wieczorek patryotyczny w domu robotniczym, o godz. 
7-mej wieczór. 

W „Ognisku“ Stowarzyszeniu drukarzy i litogra- 
fów: Zabawa taneczna, o godz, 6-tej i pół wieczór. 

Cyrk Edison: Przedstawienie kinematograficzne 
a godz. 4-tej pop. i A-mej wieczór. 

Uniwersyłet ludowy: „Poezya wieszcza po roku 
1831“, wykład prof. T. Pazdanowakiego, o godzinie 
7-mej i pół wieczór. 

W BKleuteryi: „O aposobie propagandy abstynan- 
ckiej wśród włościan” odczyt p. J. Pigona, o godzinie 
7.mej wieczór. 

W „Ethos“: „Poglądy L. Tołstoja na zagadnie- 
mia sekaualne*, udczyt p. T. Klimowicza, o godz, 3-ciej 
po poładnin. 
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W Klubie poczłowym: Wiec urzędników poćzto- 

wyeb, o godz. 4-tej po południu. 
Kalendarzyk na poniedziałek. 

Teatr miejski: „Szkoła“, Z. Kaweckiegu, o godz. 
7-mej wieczór. 

Cyrk Edison: Przedstawlenie kinematograficzne 
o godz. H-mej wieczór. 

Uniwersytet ludowy: „Polaka średniowieczna na 
tle dziejów powszechnych“, wykład p. J. Cynarskiego, 
o godzinie 7-mej i pół wieczór. 

Na kursie społecznym (aala Rady pow.): „O wy- 
chodżtwie polskiem*, odczyt dra L, Caro, o godzinie 
4—6 wieczorem. 

Z „Sokoła”. Z powodu od komitetn wieczorkowe- 
go „Sokoła“ niezależnych przyczyn wieczorek latoj 
dowy odbędzie się dopiero l-go grudnia b. r. zamiaat 
24 latopada b. r. 

Ciężkie czaay, jakie przeżywa naród polski, nowe 
ciosy grożące mu z wrogiej ręki barbarzyńskich Pru- 
aaków, powinny zgromadzić tem Wamniejsze zastępy pū- 
bliczności, pragnącej oddać cześć bohaterom wiekopo- 
mnych bojów i erzeżwić aię przypomnieniem ich po- 
święcenia i męstwa, pragnącej pokrzepić się wapomnie- 
niem dni pełnych blasku i chwały. 

Początek uroczystości o godziola 7-aj wieczorem. 
Bilety watępn do nabycia w bandlu pp. Zajączka I Lan- 
kosza przy linil A-R, a bezpośrednio przed obchodem 
przy kame n wejścia do sali. 

Komisys obchodowa ostrzega, że w czasie wykony- 
wania poszczególnych ponktów programu drzwi sali hę- 
dą zamknięte. 

Fundacya dla wdów pa rękadzlelnikach. Magl- 
strat obwieszcza, że procent w kwocie 229 ker. 99 h. 
od kapitału fundacyi 6. p. Katarzyny Hanowiczowej bę- 
dzie w roku bieżącym rozdzielony tytnłam zapomóg po 
równej połowie pomiędzy dwie wdowy po rzemieślni- 
kach krakowskich, narodowości polskiej, religii rzym- 
ako kat. Petentki, ubiegające się o te zapomogi, po- 
winny w podaniach wykazać: 1) że są wdowami po 
rękodzielnikach przynależnych do gminy miasta Kra- 
kowa, którzy tutaj prowadzili pracownię, 2) że odzna- 
czają ałę moralnością i nienagannem życiem, 3) że na- 
leżą do wyzuania rzymako-katoliekiego, 4) że zapomo- 
gł potrzebują do polepszenia atosunków materyalnych, 
nlepomyńlnych z powodu niepowodzenia w zawodzie, 
Do podania należy przeto dołączyć awg metrykę chrztu, 
metrykę ślnbu oraz metrykę ćmlerci męża, względnie 
odnośne wyciągi metrykalne, następnie poświadczenie, 
że mąż petentki był członkiem jednego z krakowskich 
stowarzyszeń przemysłowych, wreszcie świadectwo mo- 
ralnoścl, ubóstwa i przynależności do gminy miasta 
Krakowa. 

Podania z powyższymi załącznikami mają petentkl 
złożyć najpóźniej do dnia 10 grudnia b. r. na ręce 
p. Przełożonego Stowarzyszenia, do którego ich mąż 
należał. 

Strejk rzeżników żydowskich wybuchł w piątek 
o godzinie 10-tej rano. — Ogłosili oni plskatami, że 
wskutek rozporządzenia namiestnictwa muszą trzymać 
jatki w niedziele zamknięte, a muszą je też ze wzglę- 
dów rytualnych zamykać w ssbotg, wskutek czego od 
piątku rano do poniedziałku rano nie mogą sprzeda- 
wać. To zmusjłuby ich do podrożenia mięsa, n nie 
chcąc tego uczynić, chwycili się atrejku. 

(Koszernicy nie mają racyi, bo w sobotę mogą od 
godziny 4 po poł, do 9 wieczór mieć sklepy otwarte. 
Sprawę tę już onegdaj należycie wyświetliliśmy). 

Kursa rękadzielnicze. wykłady buchalteryi. 
W najbliższym czanie urządzone zostaną dla rękodziel- 
ników krakowskich kilku grup przemysłowych kuraa 
buchalteryi zawodowej, zorganizowane przez Inatrakto- 
ra stowarzyszeń przemysłowych p. W. Ostrowskiego. 
Nauka na kursach bnchalteryl hędzie się odbywała w 
godzinach wieczornych (od 7—9) dwa razy tygodnio- 
wo i obejmie łącznie około 45 godzin wykładów. 
Z kursów powyżazych korzystać mogą oprócz majstrów 
także ich synowie tudzież starsi czeladnicy. 

Nanka jest bezpłatną. Zapiaywać salę można do 
dnia 3 grudnia u Przełożonych atowarzyszeń (cechów) 
jak również w biurze Instruktora stowarzyszeń prze- 
mysłowych (ul. Jabłonowskich 1. 4 parter) w godzi- 
nach między 10 — 1 do dnia 3-go grudnia. 

Zjazd delegatów okręgowego urzędu podre- 
dnictwa pracy odhył wczoraj popołndniun posiedzenie 
pod przewodnictwem pana If. wiceprezydenta Sarego, 
na którem przyjął sprawozdanie z działalności urzędu, 
budżet urzędu na r. 1908, oraz załatwił szereg spraw, 
dotyczących działalności i organizacyi nrzędn na pod- 
atawie wniosków uchwalonych ma oatatniem posiedze- 
nin Wydziałn zawiadowczego. — Po obszernej dyako- 
ayi i wyjaśnieniach naczelnika urzędu dr. Kumaniec- 
kiego uchwalił zjazd delegatów by zarząd urzędn w 
awoim zakresie poczynił odpowiednie przygotowawcze 
kroki ze względu na dochodzące wieści iż bardzo zna- 
czna liczba polskich robotników wskutek przesilenia 
amerykańskiego opuszcza Stany Zjednoczona z powro- 
tem do ojczyzny. 

Komisya więzienna. Starszy lnapektor więzień z 
Wiednia p. Martinowicz, odbywając kontrolę galicyj- 
skich więzień, przybył w piątek do Krakowa w towa- 
rzystwie dr. p. Przybili. Krakowskie więzienia znale- 
ziono pod każdym względem wzorowo utrzymane. 

Laktyka Pogotowia. Towarzystwo ratunkowe na- 
było w ostatnich dniach lektykę, przeznaczoną da 
transportowania ciężko cherych. — Dotychczas z po- 
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wodu braku lekiyki przewożono ciężka chorych karetką 
na kołach, która mimo gumowych obręczy, uderzając 
o kamlenie, powodowałą ustawiczne wstrząśnienia nje- 
tylko przykre, ale i niebezpieczna dla ciężka chorych 
Lektyka ta kosztowala 400 koron. 

Rosya w Galicyi. Znown mamy do zanotowania 
fakt aresztowania spokojnegu obywatela na życzenie 
Roayl. — Oto dyrekcya policyi na podstawia piam 
rządn rosyjskiego aresztowała | odatawiła do tntejsza- 
go sądu krajowego karnego p. Bogumiła Dąbrowskie- 
go, pałniącego tutaj od dwóch lat obuwiązki dozorcy 
zakładu czyszczenia miasta, pochodzącego z Mienia 
w gubernil kieleckiej, Rząd rosyjski podał, ża Dą- 
browski w roku 1905 zaatrzelił kozaka czy żołnierza. 
Q ile słychać, aresztowany tłómaczył się w dyrekcyi 
policyi, ża w czasie zebrania partyjnegu w Miechowia 
kozacy otoczyli dom; nczestnicy zebrania wybiegli na 
ulieę i dall kilka strzałów; on atrzelił także, o ila 
wszakże wie, nie zabi? nikogo. Śledztwo sądowe objął 
dr Jendl 

Uczciwa służąca. 19-letnia nata Frost z Rado- 
myńla, ukrądłazy swamn chlebodawcy Józefowi Kręgla- 
wi całą zimową parderobę, zkiegła baz śladn. Za zło- 
dziejką śledzi pollcya. 

Mardarca na Modrzejówce, Piotr Kalina, który 
leczy się z postrzała w głową w szpitala dw. Łaza- 
rza, ma się już lepiej i niebawem atanie przed sądem 
oskarżony o zamordowanie 19-letniej Kazimiery Ro- 
gackiej i usiłowane morderstwa zamierzone na jej 
matce. 

Plorun pod telegrafam. We czwartek wieczoram 
akończyła się dopiero rozprawa przeciw włamywaczom 
do filii pocztowej przy nl. Podwale, którzy z wyjąt- 
kiem Bandnry zostali zasądzeni, kiedy w sebotę rano 
energiczna policya krakowska aresztowała jednego za 
szajki, który dotąd zręcznie się ukrywał, A2-letniago 
Kazimierza Piornna poddanego rosyjskiego. Piorun, 
podezas swych złodziejskich operacyj, mieszkał począt- 
kowo kątem przy nl. Rasztowej, gdzie się meldował 
jako Ludwik Bąk. W ostatnich czasach cznjąc się w 
mieście mniej bezpiecznym, wyniósł alę na Nową Wień. 
Aresztowany został w jednym z szynków przy ulicy 
Karmelickiej. Piorun jako nałogowy niebezpieczny zlo- 
dziej, poszukiwany był od dawna za szereg kradzieży 
z włamaniem, jakich się dopnócił w Krakowie i o- 
kollcy. 

Włamania. W nocy z piątkn na sabotę zaszły 
cztery wypadki, częścią dokonanego, częścią nsiłowane- 
go włamania. 

I tak do sklepu Abrahama Frohna przy ul. św. Jó- 
zefa na Kazimierzu najłował się włamać nieznany spraw. 
ca i już rozbił kłódkę siekierą, ale spłoszony przez 
stróża domu zbległ, porzuciwazy siekierę, dłota itp. na- 
rzędzia. 

Tejże samej nocy również nieznany Jakiś złodziej 
usiłował alg włamać do filii mrzędn pocztowego na 
Kleparzu. Wyłamał już zamek we drzwiach od nlicy, 
ale gdy drzwi nie puściły, zaparte od wnętrza poprze- 
czną sztabą żelazną, uprawca poniechał zamierzonego 
planu i znikł. 

W Podgórzu zań włamał mą do sklepu z mąką 
Heima Kirschbanma przy ml. Trzeciego Maja 21-letni 
Józef Starnawski. Rozblwazy kasę zabrał złodziej całą 
gotówkę I jng miał się nlotnić, gdy mn na kark spadl 
policyant miejski | zaaresztował go. 

Doróżkarzowi Recherowi w Podgórzu akradł znawa 
Jakiś owatokrad ze stajni, do której dostal wię przez 
okno w dachr, kllks worków owsa, koce na konie i 
nieco uprzęży. 

Amatorzy jaj. Przed kilkn dniami nieznani sprawcy 
zakradji się do piwnic handlarzy jajami, Landana i Dnn- 
kelblnma przy nlicy Kalwaryjskiej w Podgórzu, gdzie 
skradli 30 kóp Jaj, wartości 120 koron. — W piątek, 
podczas targu w Podgórzu, poszkodowani przytrzy mali 
niejaką Apolonię Ziemhową z Lundwinowa, jako podej. 
rzaną o sprzedaż skradzionych im jaj  Ziembową ara- 
aztowano, a następnia, podczas rewizyi w jej mieszka. 
niu, znaleziono rzeczywiście ukryta po różnych naczy- 
niach w piwnicy około 10 kóp jaj. Kradzieży tej do- 
puścili się uyn Ziembowej 23-letni Andrzej i jego to- 
warzycz 19-letni Karol Pawełek. Aresztowani zeznali, 
że resztę jaj zjedli, konsnmując 3 razy dziennie jaje- 
cznicę, przyprawioną każdorazowo z 50 jaj. 

Morderstwo w Plaszowia. Onegdajsza kominyn 
sądowo lekarska, która była we czwartek na miejscu 
zbrodni, zarządziła adkapanie zwłok Góreckiego, za- 
mordowanego przez własnego zięcia Franciszka Kryzę. 
Zwłoki zgięte w kabłąk, zakopane były w piwnicy 
pod atodołą, w dwnmetrowej głębokości od powierzchni. 
Dla zatarcia wszelkich śladów sprawca na wlerzchn 
ntrzymywał usayp ziemniaków na półtora metra 
wysoki. 

Celem dalszego badania i dla przeprowadzenia aak- 
cyi zwłok, ndali sig w sobotę rano do Pleazowa sg- 
dzia śledczy Jend? i sądowi lekarza dr. Horoszkiewicr. 
i dr. Jankowaki. 

Piaszczanki u wlceprazydanta. W piątek w po- 
ładnie przybyła depntacya rzeźniczek z Piasków z 
prośbą, aby im wolno było sprzedawać mięsa przez 
cały dzień, a nie tylko do ll-tej godziny przed poło- 
dniem, a zwłaazeza w sobotg, kiedy nbega ludność 
chea zaopatrzeć się w tanle mięso. 

Życzenie Piaazczanek jest sluszne — i magistrat 
bezwarnnkowo w interesie nie zamożnej ludności przy- 
chylić aig winien do niego. 


największy wybór lalek — zabawek dla dzieci, 
koni na biegunach — gier towarzyskich i t, p. 


Ceny konkurencyjne. 


== r KAJETAN DUDZIAK 


poleca kompletne urządzenia pokoi, oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjne i tapicarskia po canach możliwia niskich. 


ŻYCIE — CHWILĄ. 
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Kapitan gwardyi Szełonskij 2 pięknej stolicy nad- 
nawskiej dostał sig na okopy mandżurskie. 

Kapitan rozprawia z mnichem, towarzyszącym Ozor- 

wonemu Krzyżawi. Muich opowiada, jak zeszłej nocy 
szedł z ochotnikami na wywiady w tajemniczą „dolinę 
śmierci" dzielącą okopy rasyjskie i japońskie. Ochotni- 
cy natraliwszy ne strzały straży japońskich, zgubili 
drogę w ciemnościach nocy, „podobnej do wielkiej pu- 
stej cerkwi“ i cofając się w tył natrafili ua ogień ro- 
syjskich karabinów. Jeden z nich padł trupem od strzału 
własnych rodaków. 
Wszystko w ręku Najwyższego! — szeptał 
mnich o białej woskowej twarzy, podczas, gdy Szołen- 
skij chodził nerwowo po swej podziemnej norze, robiąc 
po cztery kroki. 

— Cóż to ojcze gotujesz mnie na śmierć? Wczo- 
raj oto z porucznikiem Achtarowem istotnie byliśmy 
trupami, bośmy się popili, jak bele... 

— Źle, źle, panie kapitanie: nie dbasz o zbawie- 
nie duszy ... 

Mnich wyszedł, zaś kapitan rzucił się na tapczau 
i leżał, myśląc o tej okropnej, długiej i bezwładnej 
wojnie, o tylu bezmyślnych oliarach ... 


— Grzegorzu! — woła na ordynsnsa — czy bo- 
iez się śmierci ? 
— Boję się — odpowiada ospowaty o zezowatych 


oczach żołnierz. — Wolę czyścić tu buty, niż pójść do 
plutonu... tam ciężko... Tylko patrz, a już cię uśmiercono! 

Kapitan potem przegląda różowy liścik, otrzymany 
ze Szwajcarii od księżniczki Ireny, pachnący jeszcze 
tiołkami. Biedaczka leczy się od suchot i pisze, że w Ge- 
newie czytała gazety z opisem okropności mandżur- 
skich. 

1 knpiłan wspomina willę w Pawłosku i wiotką 
postać Ireny, deklamując poszye Fdigara Poe... 

Ordynana budzi kapitana, Czas już iść na wzgórza 
„nowogrudzkie*, z którego trzeba obserwować, jak bę- 
dą strzelać do japońskich okopów świeżo przysłane z Pe- 
tarsburga wielkie działa... 


1. 


Kapitan Szełonskij w grubym kożuchu, podobny 
raczej do kupca syberyjskiego. niż do olicera, wchodzi 
powoli na „wzgórze*. Olbrzymia równina podmugdeń- 
ska roztwiera się przed nim, niby beznadziejna pusty- 
nia, ginąca w mgle dalekiej „. Bliżej widać krzyże nad 
mogiłami prl-głych. ' 

Wzgórze podobne do ogromnych schodów, zwężały 
się coraz bardziej. Całe szeregi lepianek ziemnych stało 
ua tych schodach: gdzieniegdzie paliły się ogniska, 
grupy żołnierzy czyściły broń, rąbały drwa, gwarzyły gło- 
sem równym i spokojnym, nie zwracały prawie uwagi 
na Ofierów : wszak to nia prospekt Newski. ale króle- 
stwo śmierci. Na głowach żołnierzy sterczały czarne 


ŁAKŁ 


DROBNE OGŁOSZENIA 


2 ic akcie Józefa Kuleszy 
mężczysna poszukuje ma prys=;w sgan > 

Starszy od Swego raku (1006) enkoni, onain 
trontowegu, dużego i ulunecznego ników s piaakowon, 


z osobnym wchudem pokoju (bez 
mebli) na I piętrze £ usługą przy 
inteligentnej rodzinie w zdrowej 
okolicy, śróslmieścia lab przy plan- 
tach itd. 

Zgłoszenia i waranki umiarko- 
wana przyjmuje z grzeczności lózef 
Naszczak Kraków Filipa 22. 1148 

——<eL—= 

(i zdulmych czeladników 
Ń Ku szowskich znajdzie stałe 
zatrudnienie m Józefa Obraczays 
w Cieszynie. 1167 


rutynowany, poszukuje SĘ zc ja! 
Lesnik posady zaraz lub później. znajduje się poleca, 
Łaskawe zgiouzenia; „pod Leśnik ta kmiatlem, 
poat.-rest. Wiiniowa ad Dobczyce. 3K. 


deserowych 


d ba starsza, intaligentna, z re- 
[$0DG komendacyami, potrzebna 
na wieś du dozoru dzieci. Całkowite 
utrzymanie — wynagrodzenie skro- 
mne. Zglaszrsë się do furtyanki ud 
godz. 19—8. Kraków, Garncaraka 26 
atilan lail kti ak 


0w 


Prz knie do szycia: 
jmuj faóh od b zir — 
P ml. Wiślna L. 4 Ip. 1177 
m_n 
A darmi mieszkanie. co maj- 


mniej A pakoje i 
kuchnia dla emerytki inteligentnej 
da lat 40 z familię, za prowadzenie 
gospodarstwa jednej osoby. Wiado- 
maść: 2. Gędzlaraki, Kraków Paz 

T 


aw kor. 240. wa 


Jan Michalik 


Fabryka Cukrów deserowych 


towiczą 14. 
tt du praktyki, poszukuje 
OPCA marstat ślnnarski inata- 
lwyi wodociągów i rohót elektry- 
cznych Zygmunta Gędziarskiego, — 
Kraków Lenartowicza 14. 1176 


lb kgr. Cukr 


Do sprzedania. 


egzaminu 


Pdiioteka 


runych powieści zaraz du 
tania 

Również aparat fotograficzny, 
1818 x przyborami bardzo tania 
do vyrzedania. 


ekmdająca się z kil- 
kuset samych wybo- 
sprze- 


Wiadomość: w  Administracyi ą = 
„Nowin“, Kraków, Rynek główn” | Za pośrednictwem każdej księgar- 
Lslp. ni sprowadzić mogą 


z Do wydzierżawienia r RA 


Ogród Dra MÜLLERA 


zakład ogrodniczy 


na dobrze 
uuprawiony, może być i na inne 
cele przemysłowe użyty jezt do 
wydzierżawienia leczmoże być i do 
zakupienia Obszar wynosi 2.309 
metrów kwadr. Wiadomość Pół- 
wsie Zwlarzyniac |. 29. 1106 


wego | seksualnego. 
Opłatna przesy. 
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artyst -kamleniaraki 
1 tadowlany 


GO0OO0O0O00G0O0 


rzygatewuję do państwowego 


z rachunkowości państwowej 
1 buchalteryi kupieckiej 
Dla ań lekcye osobne, 


bezpłatne 
STANISŁAW BURNATOWICZ 
©. k. rrzędnik rachunkowy 
byly dyrektor banku. 
Kraków, Wolska 38 parter. 


starsi i mładsi panowie 


nagrodzone pismo 
w áù wydaniu radcy medycyny 


a rozstroju systemu nerwo- 


K 190 w markach pocztowych. 
Curt Robar, Braunachwalg. 


„papachy”, podobna do wzhurzonych, kosmatych wło- 
sów. Rysy ich twarzy, owianych mroźnym wiatrem 
i opalonych na słońcu, ciemnych potrzaskanych, zgru- 
białych, wydawały się surowe i jakby z kamienia ryte: 
wzrok ich oczu nawykłych patrzeć w przestrzeń nocną, 
był ciężki i nieruchomy. Osioł mandżurski, gdzieś uwią- 
zany, ryczał głośno. 

W jednem miejscu kapitan Szełonskij widzi żoł- 
nierza, przeznaczonego do partyi wywiadowczej, głośno 
modlącego się, jakby przed zgonem; w innam miejscu 
spotyka ochotników, grających na skrzypcach, tańczą- 
cych punuro, a stopy ioh uderzają o zamarzłą ziemię, 
Ci także mają ruszyć na dalsze wywiady.. 


m. 


Wreszcie kapitan Szełonakij doszedł do okopów. 
otaczających sam wierzchołek wzgórza, i znalazł się o- 
bek grupy oficerów artyleryi. Rumiany podpułkownik 
mówił głośno przez połowy telefon, kierując nastawia- 
niem oddalonych armat, ukrytych gdzieś za rzeką Szache. 

— Tak, takt.. na jeden stopień na północ, bo 
przelatuje o trzysta sążni za daleko. Wyobrażam sobie 
jak się poruszą te małpy japońskie na swem wzgórzu 
„dwugarbnem* otrzymawszy pocisk z oblążniezego działa. 
„Jak się masz Szełonskij ? 

— Tak sobie. 

— Qt, żeby to tak teraz pójść na śniadanie do Cu- 
bat, albo do tej ma chćre, która miała na wyspie willę 
w greckim guście, pamiętasz na drodze do Pointy. 

Szełonskij w duchu posłał podpułkownikowi do 
djabła z jego ma chćre i obserwował jak z dala ryk- 
nęła armata rosyjska, jak ogromny, niewidzialny pocisk 
Tozdar niebo po połowie, omało nie zaczepisjąc słońca 
i poleciał ku nieprzyjaciołom. Tam, gdzie spadł, roz- 
legło sią słabe bac i ukazał się dymek. 

— Ale Japończyki nic sobie nie robią z tego — 
zawołał blady, wygolony jak aktor. młody olicer artyle- 
ryi, patrzący w lornetę. 

— Bliżej na trzysta sążni — krzyknął do telefonu 
podpułkownik. 

"Tymczasem młody wficer zaczął opowiadać jakąś 
brudną historyjkę o siostrze miłosierdzia z trzeciego 
korpusn i śmiał się lubieżnie. 

Z prawej strony kapitan Szełonskij widzi „wzgó- 
rze „pułiłowskie”, połączone z „nowogrodzkiam* nie- 
wielką przełęczą. „Putiłowskie” było pełne ludzi, sta- 
nowiących wielkie mrowisko. Od strony nieprzyjaciela 
było poorane okopami, dołami wilczemi, okręcone dru- 
tami telefonów i telegrafów. Na lewo tkwił ponury łań- 
cuch górski, na którym błyszczały śniegi. Cały hory- 
zont otaczała łamana linia okopów japońskich, a w środ- 
ku ich pięło się „wzgórze dwugarbne*, Cała zaś wido- 
czna przestrzeń pomiędzy wzgórzami rosyjskiemi, a ję- 
pońskiemi, cała dolina, wgięta na kaztałt czaszy, by 
jakby poorana pługami, albo potężnemi ' potokami gór- 
skiemi. Niskie słupki płotów kolczastych, owinięte w 
druty podobne do węgorzy, ciemne paszcze dołów wil- 
czych za sterczącymi w nich ostremi palami, jakby cze- 
kające na zdobycz; z lekka zorana pasy fupasów i min 
podziemnych; wykręcane czarne rowy z szaremi boka- 
mi z usypanej ziemi, okopy, osłony ziemne, — wszy- 
stko to miało jakąś okropną konsekwencyą i zdawało 


AD 


się wytworzone przez wysiłki chytrego i niemiłosierne- 
go rozumu ludzkiego. Gdzieniegdzie wiły się popielate 
dymy. Rowami szli ludzie, podobni do karzełków w czar- 
nych papachach ; zdawało się, że to pełzły robaki o wielu 
czarnych pierścieniach. Zimne, ukośne promienie słońca 
padały na tę dolinę śmierci, która jakoś dziwnie mie- 
niła sią w potokach zapylonego światła, pełnego mro- 
źnych, dyamentowych odbłysków... 

Oficerowie artyleryi długo wymierzali przestrzeń, 
aby trafić z armat do «kopów japońskich, telefonując 
wciąż, aby paszcze armat nastawiono coraz odpowie- 
dniej do przestrzeni. Pociski nie mogły jednak trafić 
w Japończyków, nie dolatując, lub nie przelatując przez 
ich okopy na 100, lub 150 sążni. Podpułkownik wyadł 
w złość... 

A kapitan Szełonskij patrzał na jego twarz rumia- 
ną. wypieszczoną, na jego wąsy starannie wypormado- 
wane, na jego oczy z błękitnym blaskiem ; patrzał też 
na wyniośłe spokojuego. wygołonego jak aktor, mło- 
dego oficera; patrzał na obojętne, znudzone oblicza żoł- 
nierzy, opartych o pierśnice okopów na kształt stałych 
widzów: patrzał na jakiegoś Śmiałka, który z zimną 
krwią rozwieszał mokre koszule, czerwone, zielone, błę- 
kitne: patrzał i myślał, że w u tych ludzi tkwi 
potężne i mroźne przerażenie, że nad nimi zawisło, jak 
straszliwy miecz bezustanne niebezpieczeństwo, lecz, że 
oni nie zdają sobie z tego sprawy, będąc podobni do 
głuchych i ślepych i z obojętnym spokojem ślą tym da- 
lekim innym ludziom okropna zło, groźbę śmierci... 

Udy któryś z oficerów wspomniał, że w poblizkim 
Mugdenie piją szampana szkoda, że bez... pań, wów- 
czas kapitan Szełonskij spostrzegł wśród żołnierzy czyją 
wzrok, pełen zdławionego wyrzntu i płonący ironią. 

Podpułkownik wesoło krzyknął i zaśmiał się, gdy 
wreszcie pocisk rosyjski, spadł i wybuchnął na wzgórzu 
„dwugarbnem* wśród okopów japońskich... 


LV. 


Kapitan Szełonskij obserwował z nudów generała, 
który został powołany z prowineyi, gdzie żył zapomnia- 
ny w wiecznej, jak się zdawało, randze pułkownika. 
Tu został gonerałem i dowódcą oddziału. Ale nie 
uznawał rzeczy nowych; wolał pisać rozkaz, niż telefo- 
nować i chętoie wymyślał na innnych, że mu nie na- 
destano dość nabojów. Szełonakiego serce zamarło, gdy 
usłyszał. z jaką obojętnością generał kazał „pochować“ 
dwa zabite „numery*, to jeat dwu żołnierzy. 


otrzyma ly K 
towar dowolnie sobie obrany w cenie 
4 Koron! przy zakupnie towarów lub 
nadesłaniu zamówienia powyżej Koron 
40.— do 1 grudnia b. r. w Głównym 
składzie zeparmistrz.-jubilerskim Emila 
GOLDWASSERA w Krakowie, Grodzka 
58. Bogata ilnatrowane polskie cenniki 
zegarków, wyrobów złotych i srebrnych 
wysyła darmo 1088 
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Magazyn obuwia 


Firmy 


JUNGERWIRTH 


tyiko 


przy ul. Grodzkiej |. 43 


| w Krakowla. 
1088 


| Proszę żądać 
d apłatuia 
mój bogaty ilustrowany 


, ul. Floryańska L. 45. s 


polski cennik zawierają- 
cy 8000 rys. dobrych i 
tanich zegarków, przed- 
miotów złotych i srebr. 

Plerwsza Fabryka zegarków 

HANNS KONRAD 
c. k. madwordny dostawca 
w Brlix L 467 (Czechy). 
jaaraki system 


Kra. 


Prawdziwy arw 
Roskopi A. ra: 
Regestrowany 


srebrny Bemontoar 
4 podwójnych kopertach . . K 19% 
Żadne ryzyko. Zmiana dozwolona lay 


ubogich Wianiądze s powrotem. B 


Wina wgojorskie. 


czerwone i białe, pod gwarancyą 
prawdziwe, przyjemne i zdrowe, do- 
starcza w B.litrowych becznłkach 
kolejowych, także próbne w becznł- 
kach pocztowych po álj; litra jak 


1178 


7 1874 wina lecznicza 44, 1. 490 
Wszystko opłacone. MI 6 d, patoka, 


U A 


najlepszy, deserowy, biały lub żółty 
5 kg. puaski zł. 660. L. Alina, 


Versecz 10 Ungarn. 


HONOA AOAO 


Kote! Polski 


Fl 
k Bramy Fieryuia| 

pokoje dla przejesdnych 
usługą i opałem od 
40 h. i wyżej. 


Stały i pewny zarobek 


20—30 kor, tygodniowa 


LIRAL « SKA 
zarejestr. towarzystwo handlowa 
we Lwowie, ul. Kochanowskiego 

88—8R. Zadajcie praapsktów. || 

1102 


| 


MYDŁA || „ODY 


toaletowa | perfumy 


z r 1806 84 AF bi M8 ata 1 zł 175 w rozmaitych gatunkach Miód do picia stołowy, gąsio- 
1909 14 e kase rek 4 lie. . - . . . K580 

T "EJ E SKT Miód do picia s la Malaga 
A E E T E qsiczek 4 litr . . . K 640 
P jesz 206.917; 08975 [il |i or jeczkami znacznie taniej! | 
ah i Wysyła cały rok wszystko opłatnia 


Kraków, ul. Długa |. 4. 
(naprzeciw Izby Handlowej). 


X Do z 


Nie można taniej! 


Zagar Ankor 


(nia Cylinder) 
TYLKO ZA 
kor. 3:25. 


Wysyłam po otrzymaniu zamé: 
wienia bez zadatku elegancki, 
trwały, męski kieszonkowy zegarek, 
z czarnej atali angielskiej lub po- 
złacany, z dobrym choilem, nakręcany 
uszkiem rar na 88 godzin. Cena 
tylko kor. 825 Do każdego zegarka 
dodaje się gwarancyę na lat 8, 

Adras. Dem eksportowy Michała 
Harawitza, w Krakowie, nl. Dietlow- 
ska l. 67. 4 

Bogato ilustrowane cenniki 
z 8.000 rycin zegarów wszelkiego 
rodzaju, instrumentów muzycznych, 
przyrządów optycznych ity. wysyła 
się na żądanie gratis. 1170 


Najlepsza hyglaniczne 


TOWARY GUMOWE 


do celów sanitarnch 
polecają 1106 


fieim i Spółka 


Rynsk 37, Kraków, Linia A—B. 


Ng 


na s 


baw 


rmy: 
Rudolf Mosse, Praga 
dla H. B. 1490. 1142 


S Wyborne, czysto pszczelne i 
naturalne ! 
Miód patoka blaszanka 5 kg. K 6— 


za zaliczką: 1180 
„EKSPORT MIODU” DENYSÓW. 


HAGOGOKOGOGE | 


11982 


JOCK KOKIEKIKIKJKO ONOKE aaae 


SZŁOTO NA RATY! 


Każdy kto pośle 7 zł. 50 ct. otrzyma zaraz prawdziwy 
dwukopertowy, srebrny zegarek. Złoty ł ienszek na 


amówień należy przysłać 80 halerzy w znaczkach ZK 


ZA. Schwangmeier, Trebic. 


FAIANO AAAA AE 
OGYASZ HERBST 


w Krakowie ulica Mikołajska I. 6. 


wszelkiego gatunku. Ma takie wielki wybór w nżytych meblach i wypo- 
tycza takowe pa umiarkowanych cenach, oraz kupuje i zamienia mara 


WOTA EEGOOO 
PFU FĘĘ 


zakład kostynmowy dla teatrów amatorskich i za- 


w mieście jak i na prowincyę po umiarkowanych 
cenach. 


Ubrania gotowe krakowskie 


dla dzieci i dorosłych, damskie i męskie są w za- 


Ludwik Rozwadowicz 


Kraków, ulica Stolarska |. 13, li-gia piętro. 


Intendent proponuje zagranie w karty. Wbiegi 
Oficer sztabowy w kurtca kroju austryackiago... 
— Grzegorzu, daj butelki — woła kapitan Szełon= 
skij, biorąc się do kart. 
We 


Gra zaczęła przybierać poważny obrót. Intendent 
zgarniał stosy rożowych papierków i złota. Lekarz pa 
dwóch szklankach wina, wpadł w nerwowy szał pijacki 
i to wpatrywał się w kupą złota, to wyskakiwał. Srta- 
bowiec z udanym spokojem liczył przegrane pieniądze, 

Kapitan napił się wina i z gorączkowym ożywie- 
niem grał i grał. Przegrywał. lecz było mu to wazy- 
atko jedno. Pragnął tej gry, żeby zrzucić ciężar z duszy. 
Lał wino grającym, lał im koniak, słuchał szelestu kart 
w ich rękach. Lekarz przegrał dwieście rubli i klął stra- 
szliwie, wołając, ża te pieniądze trafią do szerokich kie 
szeni różnych „utrzymanek, * 

Kapitan Szełonskij. gdy intendent wygrał ośmset 
rubli, zaproponował mu postawić to na kartę i wygrał 
całą snmę od przerażonego intendenta Wygrane pie- 
niądze oddał lekarzowi, aby odesłał je do Rosyi. na jej 
potzeby... Potem Szełonskij rzekł: 

— Do dyabła! wszyscy tu gramy głupią i straszną 
komedyę ; 

Intendent zaproponował dalszą grę. 

— Dobrze — odpowiedział Szełonskij — alu Ja- 
pończycy strzelają... 

1 przesłuchiwał się coraz częstazym, głuchym od- 
głosom wystrzałów, 

Ojcze, czy mamy dalej grać — zapytał mnichu, 
którego postać ukazała się w drzwiach. 

— Lepiej wiesz o tem odemnie, panie kapitanie — 
odparł mnich — czego czynić nie należy. Alu cóż z te- 
go? Oto teraz: wino, karty, wszystko dla dogodzenia 
ciału... A Japończycy tak strzelają. że wszysty pocho- 
wali się w dziury... 

Mnich patrzał blado. Jakby dla potwierdzenia jego 
słów, począł zbliżać się ku lepianca wstrętny syk, świ- 
drujący powietrze. Chwila: a na podworzu coś upadło, 
huknęło i wybuchło. 

— Przeleciało — głucho odezwał się kapitan. 

Szeleściały znów karty, mnich patrzał czaruy, bla- 
dy, peak A ku lepianca znów leciał świdrający 
świst, znowu huknęło i buchnęło w pobliżu. 

— Niedoleciało — również głucho rzekł Szełonskij 
ogarnięty uczuciem straszliwego oczekiwania. 

— Grajcie dalej! Jaka karta ? 

Ale zanim kapitan Szałonskij zdołał otworzyć usta 
z góry coś się posypało, zagrzmiało przeraźliwie i pękło 
coś błysnęło snopami oślepiającago ognia i dymu i wazy- 
stkich przygniotło, jak nędzną garść mrówek, 


vI. 


Gdy mnich przyszedł do zmyałów, przeniesiony do 
innej lepianki, dowiedział się, że prawia cudem ocalał. 
Wszystkich innych zabiło, a jeden tylko żyłjjenecza cię- 
żko ranny... 


X 
* 


misterny, stemplowany, wzór 14 karatowy 56 gr. 

za cenę 70 zł. w ratach miesięcznych po 2 złr. 
dla panów i pań. 

Pierwsza rata może być za zaliczką podjęta. 


AKK: 


pocztowych pod adresem : 1176 
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Największy eksportowy dom na Morawie. 


polaca awój 1064 


SKŁAD MEBLI ? 


meble na nowe. 


Mam zaszczyt donieść PT. Publiczności, iż 
ezon obecny i karnawałowy zaopatrzyłem mój 


kostynmowych i wypożyczam takowe tak 


kładzie da nabycia. 


904 


Z poważaniem 


kostyumer teatru miejskiego 


Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 
tutki cygaretowe 


2 watą 


FRAM «.r=»or. 


Bibułka zrobiona jeat z najdelikatniejszych włókien liaci morwowych, 
więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny 
T chłodny Własności ta podwyżasa jeszcze umieszczona w ustniku 


„WATA SALVESOL* 


Nadaje się do tytoni lekkich, maiej „da średnio mocnych — waku- 

tek swego nadar delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący 

tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko 
w cygarniczkach rzklanych x watą „Salresol*. 


Oryginalny pakiacik „Waty Salvasal* wystarcza na 200 
do 400 paplarasów lub cygar. 


1000 sxtak tutek „Fram“ B korony. 10 cygarniczek 1 kor. 90 hal 
Pakiecik waty „Šalvesol“ 40 lab 60 hal 


Zakład przem. wyrobów papierowych, „Noris 


Wr. W. Bełdawski, Kraków. sis 
o 2000000003 


SINGERA gg 


maszyny da szycia 
da różmych celow, 
a satam niatylko do uty- 
aku przemysłowego, lecz 
takża do wszalkich robót 
wchodzących w sakras ána po nbocznya znaku. 
augcia domowego jedynie 


x naa nabyć motna NOKIE z 
SINGER Go. Tow. Ako. Maszyn do szycia 


Kraków, Kaźmierz, Wolnica 11. 
filia wa wszystkich większych mlaatach. 


Wszolkie maszyny, sprzed, pod nawą „Sinzera” 
w innych składach, sę jano na sposćb jednego 


P cy zakopnie zw_źać na. 
leży na to, aby :u 
nabytą została w nas: 
składach, 
Nasze składy po nać mo- 


dE! 


Uwaga! 


s naszych dawnych systemów. Niedorównują one atoli, sni pod wzglę- 
dem kunstrukcyi, ami działalności jak niemniej trwałości naszemu 
majnowezomn systamowi madzyn do użytka domowego. 


666 


Nafladowniciywa , 
wzhronionalf - 


Prawdziwym jest tylke 


Balsam Thierry ego 


a marką ochronną (Zakonnica) 1% małych fnazoczek 
lub 6 dużych koastaje kor. 5'— 


Thierry'ego Maść centifoliowa 


na zańtarzałe rany, zapalenia, poleca sią jako jedyny 
rodak i kosstują 4 słoiki kor. 3 


Ta dwa drodki domowa są najbardziej rospowiza: 
chnione i znane w świecie od dawna. 


Zamówiasia páresujo nią: 


Aptekarz A. THIERRY, Pregrada bel 


Rehitsch-Sauerbrunn. 


sprzedaż tekte wa wszystkich aptakach. Egsemplars x tysiącam podziękowań 
ma żądanie darmo I opłatnie 860 


Załotana w roku 1867. 


Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach 


FIRMY! 


F. & E. Zajączek i Lankosz 


POLECA 


Sukma, Sieraczki, najmodniejsza Kamgarny | Karty 
wyrobu własnagu oraz oryginalne angielakia, 


Skład a W Krakowie, Rynek gł. 44, A-B. 
a 


we Lwowie, al. Jagiellońska 8, 
Koce, Derki, Flica dywanowa, Flanaie 


dia sprzedaży hnrtownej ı drobia4gowej. 
atąplone, Wene 
de watawania | wa: Padszewki. 


Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych 
tylka w daberawym gatunku! po najtańszych Lenach frbry- 
oznych. Bezpońrednio z fabryki nabywać modna po canash 
najtadscych Zamawiający ntozownie do moich zabowiqzań 
nie ryzykuje woale, ponieważ na żądanie zam eniam t /wa- 
ry, lub taż zwracam pieniądza. — Skrzypce k noarlowa od 


a. k nadwarny dastawca 
Hanns Konrad dom ekiportowy tow. uiuzycz rych 
w liriix Nr. 466 (Czechy). 


jolnkie cenniki z przeszło 3000 rycin wysyła nię na żą lnia 
anko, B50 


Alltatrowane 
hezpłatnie i 


aktad pogrzabowy 


(wyżazemi nagradami w Wiadnia | Paryża 


sdzuączez: 


JANA WOLNEGO 


przy ul. św. Tamasza, tuż przy pl. Szczepańskim 
Filia: ulica Koparnika |. 6. — Telefon Nr. 881. 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo- 
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst- 

kich krajów europejskich. 
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Wydawea: Lucyna Bacsapaiu 


NA DRZEWEO! 


Dekoracye kompletne do branie vałego drzewka 
al 2 koron du If koron 

Dekoracye I ozdoby z „Iamety* (włos auiołów) 
szkła, papieru, waty i żelatyny 

Szklane perły, kule, trąbki, dzwunki i sople lodowe 

Girlandy złote, srebrne i kolorowe. 

Aniołki i lamplony na drzewko. — Szopki. 
Stajenki. 

Pozłótkę złotą i srebrną, dyamentyną i dnieg bły- 
dzcaący. — Lichtarzyki ozdone i zwykłe. 
Przyrządy do zaświecania i do gaszenia Świeczki 

woskowa i »tearynowe, kolor., gładkie i karbowane 
Stoczki. — Nowodć: Świeczki elektryczne. 


rozmaitych cenach 


bury toaletaw. 
Aparaty lI Preparaty dun 


towarzyskie. 


wych i snycerskich 
Nowość! 
zaliawka. 


Bon Diable 


CENNIKI DARMO I OPŁATNIE. DWA 


== > | 


0 a DD Da A DDA KA = — 


WSPANIAŁA ILLUZYA! 


Registrowany wzór. Uatawawa strzeżony. 


Najwspanialszą ozdoią na Boża Orzewka 


Jakiej ale powinno brakowań w Żadnej ohrześci|ańskiej radzinis są moju palepazone 


Wspaniałe dzwonki anielskie na choinkę Nr, 1, 


cała z motalu, z 6 pozłacanymi aolałami 30 otm. wystkia. Doskonale funkcyo- 
nawanie zapewninne. 

Można je w bardzo prosty sposób preymocować taksamo na małe jak ı na duże 
drzewko. Można je także matawić na stole i używać jako dzwonków atołowych 
Ustawlone na ciepłym piecu, funkcyonuję także bez światła i świec. 


we młotaczki uderzają w 3 dewonki i rozlega | "TAN 


z eh plombi pe 
się mile brzmiący sredraysty dźwięk, który tak | Za sazpatyzonych kopar 
młodych jak starych wprawia w uroczysty na- | tach niklow oh, adący 6 
strój Bożonarodzeniowy. Cena wraz z kartonem | Edobiemi poziaownemi 

i puuczeniem użycja wynosi za sztukę Setssbwkami,  najdokła- 


dniej uregalowany £ f-le- 
tnią pisomią gwarane 
ga sstakę Ke aera astani | 


9 tuk K 4.26 6 tuk K 5— 12 sztuk K 15, 
«7 R a aA . siie 
46 sztuk K 48,50, Osstuk K 08, 100 sztuk K 12. 
Nr. x. Tewe ażwonki anielskie na Boża dr 
wko w bardzo eleganckiem, doskouałem, niklo- 
wew wykończeniu z rzeźbionemi słupkami dewon- 
kuwyni i 8 wspaniałe jułiejącyni kwiatami 
zo srebr.ej lawety, dającymi przy świecl 
zarwony refleks świetlny, w kartonie r. 
pouczeniem użycia za natukę 
«2. 


18 set. K 2046 
m mw 


peruki h Ban | u stuk K 10,60 | 
i SOLLU , „166 | . 


BA nat. K 61.60. 60 wit. K 77,60,5100 sat. K 1i 
Najnowsze Szklane ozdoby nadrzewko 


1x wzsortowanych sztuk, najataranniej zapakowane 
w karton, stosownie do wielkości I wykonania 
przedmiotów po K —.40, —.60, —.70, —.80, 1.- 
1.20, 1.50, 2.—. 8 antuk w kartonie stosownie do 
wielkości i wykonania przedmiotów po K —.76, 
—.80, | 1.20. Lameta (anielskie włosy) złote 
i srebrne, za koperię K —.10, drut do orzechów, 
100 agtuk K —.20, łańcuchy ze szklanych kulus 
1%, do 4 mtr. długie, stosownie do wielkości uiek 
K —.80, —.88, 1.20, 1.40. Świeczki na drzewko 
14 sztuk w kartonie K —.68, lichtargyki za tuzin 
ZE -= « —.30 
i i dy PT. kupujący, który wozania ad I wrzaśnia da 30 lieto 
ŚWIĄTECZNA promig ye aoi ze za dajemy, jabzapaią a 
mie świątsozaą doskonaly budzik Nr. 4343 z tarczą świecącą w bacy | ka- 
lendarz na rek 1908 wras x zamówionymi towaranii. 

Zamiana dozwolona, albo pleniądza zwracamy, niema więc ryzyka! 
Wysyłka za zaliczką, albo sa poprzedniem nadesłaniem ualeśytości. Najłepiej posyłać zamówienia na od- 
cinku przekazu. Należy przy zamówieniach koniecznie zaznaczyć, czy chca siy przesyłkę otrzymać ra sa- 
licką, czy też naprzód posłała sią pieniądze przekazem. W untereaia kaźdego zamawiającegu leży Lakia, 
aby koniecznie zamówienie swoje nadesłał prod 16 grudnia, bo poczta wskutak olbrzymiego ruchu mie 
akspedynje tak szybko, jak normalnie. Zamówienie należy więc jak najwcześniej przesyłać pod adresam : 


Pierwsza fabryka zegarów, Hanns Konrad c.k. dostawca dworu w Brüke 1966 (Czechy). 


Proszę żądać mojego najnowszego katalogo głównego z 8000 iluxtracyj, który kaśdemu zadarmo 
i bezpłatnie posyłam. 


-emr POT CZ > EG Z m = 
Fajki z drzewa kruyera, 


przedu| fabrykat z prawdziwego alezniezczalaega drzewa 
LLI 


Nr, 738, Portmonetkagz | 
jednej sztuki z wrusawwyj 
safianowej skóry, è widi- 
kiem schowki 

tee 


. 
dinga, 8 om szaraka 
U 


Nr. TAU Tania dobra poz 
mamta s jednaj sałuki 
7 


Dyplem hanorowy na wystawie 
w Krakowie 1901 r. 


Pz Bruyera. 

H H E Gładka główka z wygiętym odlew. e Bruyera, cybuch wi- 
Zna TOWICZ Ee] śniowy x ustnikiam x rugu | rurką s jedwabiu, okoła 41 
LJ Ep cin, długa K. 16u. Ta suma fajka, jednak x rzeżbioną 
1084 3 naokoło główką Hruyera K. L60. Najwiękary wybór 
ULE i$ przyrządów die palaczy znależć możba w wyw katalogu, 

fa OAZY NAC: aj A—B f|“ który rozsyła mię dannu i opłatnie, — Wysyła: 

1 piętra, z 

ad apteką pod U IP c.ik. dostawca dworu HANNS KONRAD 

auto a i a Dom rozsyłkowy w Bróx Nr. 637 (Czechy). 
PT, Publicz. swój obicie i jedynie || BR Proszę wo własnym interesie zażądać mego bogata illustr. 
w towary doborowe zaopatrzony F polskiego katalogu z prsessło 000 rycin darmo i opłatnie, 


skład I pracownię, 
akoto : 
FUTAA damskie, ROTUNDY, 
ŻAKIETY, SAKA, PELERYNY, Aan, 
INITURY, FUTRA męskie 


WIELKI KCEEAGC'HI! Z powodu zupełnej stagnacyi w itosyi 
———- ikKróletwie polskiam, wywóz calego 


sowagu zapasu zegarków szwajcarskich skierowany na Ansregę i nadessano du 
jenaralnego zastępstwa i głównego magazynu iatryk genewykich puu ńriaą 


Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 2. 


dyplomowany zegarmistrz. 164 
Olbrzymi transport slynnych zegarków we waaystkich gatunkach, oraz bu- 
gaty wybór bizuieryi, eleganckiego wyrobu na złota 14-kar. do natychmia 
itowego wysprzedania. Sprzedaję zapas tan po cenach niesłychanie niakjob, 
vo 60 pre. miłej wem fabrycznych. Żwrau się przeto uwagę P. T. Publi- 
amnodci, by zochcigła korzystać z taj rzadkiej sposobności taniego zakupna 
półi zapas starczy. — Cenniki polikie wysyła na żądanie larmo. 


4833 SÔ 


z 
i 


SERNACZKI, 
męskie | dziaciąca. 
Zamówienia i reperacze 
uskttecznia w jak najkrótszym 
czasie po canach umiarkowanych. 


Capsici COR, 


sastąpiania 


Pain-Expe 


a 


WINCENTY SATALECKI 


Flerwszerządna wadług najnowszych wymagań urządzona 


ABRYKA Parowa WYROBÓW MASARSKICH 


w Krakowie, ul. Florynńska L. IN, (88 
wyrabia i poleca: Szyakl pregskie i weatfalskie, paiędwioe pieczone 
i łozosiowe, sławnekletbasy krake polędwicawe, krajane i 
kiazki pasztetowe, aal! 
|, masluę papryka: 
w razmaitych gatunkach, ałaninę 
klełwnay i nardalki wiedeńskie, kiazi 
i wrzyskie inne wyroby tu niewyszczególnione, a które wchodzą w za- 

i. Dwa razy dziennie świeży towar. Cenniki szczegółowi 
danie. Przeryłki uskucecznis nię odwrotną pocztą sa pobraniem j 
PMA UAM IAA AGAMA EASALI AGA EA ATA) „rewwezaza 


Radskter odpowiednialny: Ladwik Szozcpański. 


wo woryi- 
Bosy raja tego 
powneechnia  alabonego hoita 
dsmcwago nalsty przyjmować 


tylko butelki oryginalsa w pudał- || : 
Xah r: namzą cakrenną marką f|: 
„kotwicą“, wima: jest 
pawzość, ża niq ais wyzób 
ygia a 
Apteka Dr. Niehtera 
pod „ałotym iwem” 


w 
alea Błabiety 
LOI ETERA 
| omożócij 


| wędzoną, aadłe słone, 
padgardjana w trzech gatnnkach 


PELDA NEREWEEI 02020 14NAAEA 


Perfumy, Wodę kolońską, Pudry I Mydła iran- 
euskie, angielskie i krajowe. Wszelkie inne przy- 
Nowość: Mydła amerykańskie 


1 
Szachy, Szachownice, Domina I różne gry 


Kampietne kasetki z przyborami ilo robót piłeczka. 
1108 


polecają po cenach najtańszych REIM i SPÓŁK 


NAJWIĘKSZY WYRÓR! DUŻO NOWOŚCI! 


JAKO PODAREK! 


Mydła i periumy w eleganckich kartkach 


NA GWIAZDKE! 


Kotwiczne skrzynki budawlane | «uowki ilo 
niłęd.uia (łam: -łówki) z fahryki F. A. siehiera i Sp 
Zabawki i Lalki gumowe dla dzieci. 
Piłki gumowe salonowe. Przyrządy gimno 
pokojowo. Tennisy pokojowe „Piną-Pong*. 
Siłamierze „The Whitely 
Aparaty „Ideal Family Gym stirs (Sandow) Ę 
Farby artystyczne, przyrządy i kompletne Kasetki 
do małowania olejnego, akwarelą. na terakocie, 
drzewie i do napryskiwania. 
Przedmioty z drzewa i terakoty do mulowania, 
Aparaty z igłą platynową lo wypalanie nu drzewie 
i odnońne wzorki. Łyżwy śniegowe „Ski* 


„ w Krakowie, Rynek L, 37, Linia A-B i 
ZEL 


RAZY DZIENNIE WYSYŁKI POCZTOWE. 
-=B nE ZALE 2 


po 


seznal 


npiększenia twarzy 


najnowsza gra i 


PIERWSZORZEĘDNY “a 


Zaktad pogrzebowy 


A. Szafrańskiego 


ul. Mikołajska |. 16, (uklep). 
Mieszkanie I. li. Telefon 51. 


Dia siszamażaych daleka Idą a aatępatwa. 


pracownie krawieckie wypróbowane | za najlepazo uznane 
maszyny da szycia | do haftu, którym żadna inne w przy- 
bliżeniu nawet dorównać nle mogą. 


Craniki rozayła siy darmo | apin 


Na ogłoszenie inny „J. Iwanicki” będącej własnyś ią 
nie mechanika specyalisty, Jeve vanezyciela ludowe: o, 
swo źródła w gruboj i n 
jej J. iwanick.* 
yi dla drmy sp. lwani 
za zaplatą odzzkudowania, lecz nie x powoda jakichć prz 
wych środków. 


Niniejszem mam zasuczyt donieść, łe prow id kilku Jat T 
dewintekcyjny „Nuntia“, odtąd prowadzi: kędy 
Krakowski konc. zakład desintekcyjny i czyszczenia mieszkań 
pod drug 


„ANATOR“. 


Zakład zaopatrzony w świeżo ulepuzone aparaty, przaprowailza danin- 
fekcyę po chorobach zakaźnych, czyści okna, portala, zajuwzcza j fro- 
teruje pisadzki; tudzież tępi owady. Ceny jak najniższe. 


Mikołajska IL, II p. un 
Przy zamówieniach więkazych opnast. Xiedmioletnia praktyka i ćwiade 
ctwa uznania od PP. Lekarzy i od stron prywatnych daje rękojmię 
sumieunego i szybkiego wykonania zamówień. Dalszym b mym 
wręlędow PT. Pubłiogna 


Pierwsza krajowa parawa 


‘CHEMICZNA PRALNIA i SZPOGZNA FARBIARNIA 


Artura Poppera, w ńrakowie, 


zmiżyła wazystkia ceny o 20%, taniej niż gdziekalwiak. 


Za czysto chemiczne pranie i farbowanie udzielam gwarancy 
dustawy czyszczonych i farbowanych przedmiotów na żądania mi 


Wykonania niezrównane. 
Binex przyjęcia znajdują się tylko 
ulica Grodzka Nr. 44 | Zwierzyniecka Nr. 25. 

Proszę uważać na dokładny adrea 1130 


Pieczęcie kauczukowe 
i MONOGRAMY 


herby, napisy araz wszalkia inne 
grawury w złocie, srebrze 
i kamieniu 
wykonuje szybko i dokładnia 


akta artystyczno- rysownicy 


ST. NIENGZYKA Cdawnini P. Wojyc 
Kraków, Sukiennice 10. 
Finna sałożana w f. 1879. e] 
ZYGMUNT SLIMAKOWSKI 
Magazyn Nowości dla Dam 


przyborów do szycia I madnlarstwa 
Rynek, Linia A—H, obok głównej trafiki, 
utruaia ceny haz koskuremoyl, Sza e szuelowa, Halki włńczkawa, 
ochy wełniane. — onki, wstążki, fantazya, pióra strusia, 
Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 
Sklep w niedzielę I święta zamknięty 


T 


Brak W. Kerneckiage | E. Wojnara w Krakowie. 


